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Proces marjawitów. 


Plocki Sąd Okręgowy skazał arcybiskue 
pa marjawitów Kowalskiego na cztery lata 
domu poprawy za „czyny niemorałne'. 
Arcybiskup Kowalski odwołał się do Sądu 
Apelacyjnego. Sprawę osobistą kierownika 
kościoła marjawickicgo pozostawiamy na- 
razie na uboczu. 

Część prasy polskiej zrobiła z procesu 
sensację pornograficzno - kryminalną. Do- 
lączyła do niej, nie czekając na orzeczenie 
Sądu. gwałtowną kampanję przeciwko ma- 
rjawityzmowi. jako takiemu, żądając re- 
presji władz administracyjnych. oskarża- 
jąc każdego spokojnego w tej sprawie publi- 
eyste o... sympatje dla „małżeństw mistycz- 
nych. 

Co do nas. ujmujemy zagadnienie ze zgo 
la odmiennego punktu widzenia. 

Przypuśćmy, że arcyb. Kowalski jest 
winien. Nie zmienia to w niczem faktu, że 
tysiące marjawitów traktują go, jako mę- 
czennika za wiarę. Te tysiące należą do 
mas pracujących. Naszem zdaniem fana- 
tyzm religijny marjawitów stanowi popro- 
słu jeden z objawów kryzysu religijnego, 
jaki przebywają dzisiaj bardzo szerokie ko- 
ła robotników i włościan w Polsce. I, jak 
zwykłe bywa. kryzys wiary objawia się fa- 
natyzmem w sekcie i zobojętnieniem w ko- 
ściele urzędowym. Duchowieństwo rzym- 
sko - katolickie przyczyniło się niemało do 
powstania tych załamań. Trzykrotnie ucze- 
stniczyło czynnie w parlamentarnych kam- 
panjach wyborczych (nie mówiąc już © 
wyborach samorządowych): w r. 1919 i 
1922 po stronie narodowej demokracji. w 
r. 1928 częściowo po slronie narodowej dec- 
mokracji. częściowo po stronie „Jedynki“. 
ów udzial czynny pozoslawal w lączności z 
różnemi represjami natury czysto wyzna- 
niowej. jak slynne zarządzenia, naprzykład, 
biskupa łomżyńskiego. Rezultat mógł być 
tylko jeden: robotnik czy włościanin, gło- 
sujągy na „dwójkę“ czy na „trójkę, uważał 
się nieraz przez to samo za zbuntowanego 
przeciwko swemu księdzu, przeciwko swo- 
jej religii. «b AA zg 

My — socjaliści — uważamy religję za 
„rzecz prywatną”, t. zn. za coś, co sloi poza 
nawiasem zakresu dzialania Partji Są po- 
śród nas i wolnomyśliciele i wierzący ściśle 
wedlug dogmatów katolicy. Nie zwalczamy. 
rzecz naturalna. ani religji'wogóle, ani żadnej 
konkretnej organizacji kościelnej. Nie po- 
pieramy żadnej — takiej czy innej — sekty. 
Nie wciągamy wiary do walki politycznej 
albo społecznej. Ale kryzys religijny mas 
ludu polskiego może łatwo słać się zjawi- 
wiskiem o micobliczalnych skutkach prak- 
tycznych. , 

Sądzimy. że istnieje na to jedna rada: 
pozwolić świadomości religijnej mas, by się 
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Dziesięciolecie powstania Tymcz. Rządu 
Ludowego w Lublinie. 


Odezwa Komitetu obchodowego. 


WARSZAWA. 13. 10. (Tel. wł... Wobec 
tego. iż w dniu 7. listopada upływa 10 lal 
od chwili, gdy w Lublinie powstal Tymcza- 
sowy Rząd Ludowy Republiki Polskiej 
jutrzejszy „Robotnik“ zamieszcza odezwę, 
którą podpisali w charakterze członków Ko- 
mitetu obchodu  10-letnicj rocznicy Tym. 
Rządu Lud. w Lublinie wszyscy posłowie 
i senatorowie P. P. S. P. S. Ł. „Wyzwo- 
lenie" i Stronnictwa Chłop. Wraz „z nimi 
podpisali odezwę liczni ludzie nauki, dzia- 
łacze samorządowi,  oświatowi, zawodowi, 
współpracownicy z obozu demokracji pol- 
skiej. 

Odezwa kończy gię słowami: 

„I olo nadszedł czas, kiedy wszyscy 
prawdziwi przyjaciele demokratycznej re- 
publiki skupić się muszą w zwartych sze- 


regach dokola wysoko wzniesionego szlan- 
daru wołności. 

Uczyńmy to w dniu 7-go listopada w 
Lublinie, w dniu wielkiej rocznicy ludo- 
wej Zjedźmy się w jak największej ilości 
z wszystkich stron aby umocnić się w wiv- 
rze. źe zdrową i mocną może być tylko 
Pouska stworzona przez lud, że mimo 
wszeikie szaleństwa, wahania się, opóźnia- 
nia, przyszłość musi być naszą! 

Przy tej sposobności będziemy mogłi 
stwierdzić ze spokojną dumą, że 

państwo nasze nie powstało ani z przy- 
padku ani dzięki czyjejkolwiek protek- 
cji, lytko dzięki wystąpieniu klas pra- 
cujących, klłóre w szeregach swych 
przechowały świętą iskrę walki 
o wolność ! 


Uchwały Kongresu Zw. Górników. 


WARSZAWA. 13. października, (tel. wł.) Ww 
arugim dniu Kongresu Zw. Gzrników na wstępie od- 
czytano dalsze depesze powitalne, między innemi na- 
aeszły depesze od Zw. Górników we Francji, od 
strejkcjących 'włókniarzy W Polsce i od sirejkujących 
górników w Czechosłowąci. W dniu dzisiejszym przy- 
byli na Kongres przedstawiciele socjalistycznych samo- 
rządów Zagłębia Dąbr. 

Referat o sytuacji gospodarczej w przemyśle gór- 
niczym w Polsce wygłosił przedstawiciel C. K. Zw. 
Zaw. tow. red. Zdanowski. W dyskusji zabierał głos 
szereg delegatów, oraz wicemarsz. sejmu tow. dr. 
Marek. Drugi referat o taktyce Związku wygłosił tow. 
pos. Stańczyk. Uchwalono dwie rezolucje, gospodar- 
czą i taktykczno- organizacyjną. 

Pierwszą rezolucja powiada: „Tak zwany racjona- 
izm w przemyśle daje zyski jedynie kapitalistom a 


w znikomej mierze przyczynia się do polepszenia za- 
robków górników. Postęp wydobycia i zbycia wę- 
gla odbył się w Polsce w niezmiernie wieikizm tem- 
pie. Rezolucja opierając gię na wynikach komis, an- 
kietowej, żąda uspołecznienia kopałń. Dalej Kongres 
domaga się, by sprawy węglowe regulowane były 
w skali międzynarodowej pod kontrolą państwa i klą- 
sy prac! jącej. 

Druga rezolucja wzywa do stworzenia potężnej 
organizacji klasowej, gdyż tylko tą drogą klasa, robo- 
tnicza może wywalczyć sobie lepszy byt. Rezoiucja 
wzywa ldo solidarności, i ostro potępia rozbijatką 
robotę komunistów, faszystów i żółtych związków. 
Związek podkreśla swą przynależność do Centr. Kom. 
Zw. Żaw., Międzynarodówki, oraz współpracę z P. 
P. S., Niem. P. Sdą. i Bundem. 
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rozwijała. załamywała. wyprostowywa!a zu- 
pelnie niezależnie od polityki stronnictw; 
innemi slowy, by duchowieństwo napraw- 
dę odeszlo od polityki stronnictw reakcyj- 
nych. kapitalistycznych it. d., by te siron- 
nictwa — ze swojej sirony — przestały wy- 
stępować w mię kościoła, w imię wiary. 
Nie przesądzamy dalszych dróg rozwo- 
jowych świadomości religijnej w Polsce. 
Pod tym względem mogą istnieć obok siebie 
w szeregach partyjnych najbardziej rozbież- 
ne nawet zapatrywania. Twierdzimy jedno 
z całą stanowczością: odsunięcie polityki od 
zagadnień religijnych jest koniecznością za- 


równo dla ludzi, którym chodzi o normalny 
układ walk klasowo-politycznych w kraju. 
jak i dla tych, którym chodzi naprawdę 
o pogłębienie, rozwinięcie i ocalenie reli- 
gijności mas. 

Represje wobec sekt nie zalatwią spra- 
wy. Kryzys będzie rósł. Stanowisko Socja- 
lizmu daje rozwiązanie rozumne, uczciwe 
i proste. Oznacza ono cios w klerykalizm. 
Ale religja i klerykalizm — to są dwie rze- 
czy, nie mające — zaprawdę — ze sobą 
absołulnie nje wspólnego. 

Mieczysław Niedziałkowski. 
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Prawdziwe oblicze Sf. Zjednoczonych. 


Socjalistyczny kandydat na prezydenta 
St. Zjednoczonych Norman Thomas odby- 
wa obecnie podróże agitacyjne po wszyst- 
kich ważniejszych ośrodkach robotniczych. 
Niedawno temu odbył się w Chicago wielki 
wiec robotników, na którem przemawiał 
Thomas wobec wiełotysięcznego tłumu 
Mowę swoją rozpoczął słowami Lincolna: 
„Wszelka władza z ludu, przez lud i dla 
ludu“. „Hasla te zostały dawno podeplane 
przez obie stare partje kapitalistyczne, pod 
rządami których w kraju wielkim, pięknym 
i bogatym 
znajduje się 4,000.000 tudzi bez pracy. a 
200.000 górników walczy już drugi rok 
z baronami węgiowymi o prawo do życia, 
podczas gdy rodziny ich przymierają gło- 
dem. Każda tona wydobytego w Ameryce 
węgła jesi zabarwiona krwią górników w 
większym stopniu niż w jakimkolwiek in- 
menamas 


nym kraju. A czy w przemyśle tekstylnym 
dzieje się lepiej? Weale nie! Tam również 
robotnicy znajdują się w tragicznym polo- 
żeniu, strejkując szereg miesięcy o ludzki 
byt. A przeszło pół miljona starców powy- 
żej 60 lal, wyrzuconych z fabryk, żyje na 
łasce rozmaitych towarzystw dobiroczyn- 
nych! W stanach zachodnich niema wolno- 
ści obywatelskiej; tam wolno mówić tylko 
to. co stare partje kapitałistyczne chcą. I 
mimo tego kandydaci przemysłowej plulo- 
kracji mówią o powszechnym dobrobycie ! 
Lecz wolą nie mówić o skandalach nafto- 
wych i o zakazach sądowych przeciw zor- 
ganizowanej pracy! 


Kandydatura socjalistyczna nie ma o- 
czywiście szans zwycięstwa a cała akcja 
przedwyborcza służy celom klasowego u- 
świadomienia i organizowania klasy robot- 
czej w St. Zjednoczonych. 


Gorkij przyznaje sie do bolszewizmu. 


W pewnem francuskiem piśmie jeden z by- 
łyca towarzyszy pracy zarzucił Gorkiemu, że sym- 
patyzuje z bolszewizmem tylko dlatego, iż otrzy- 
mał od rządu rosyjskiego wielką sumę pieniężną 
na zbiorowe wydanie swych dzieł. 

Gorkij, który obecnie przebywa w Rosji, od- 
powiada w leningradzkiej „Krasnaja Gazeta" na 
ten zarzut obszernym iistem. Przytączamy z niego 
następujący ustęp: 

„Czy współpracuję z bolszewikami, któ- 
rzy negują wolność ? Chcę szczerze odpo- 
wiedzieć na to pytanie. Tak jest, pracuję 
z nimi. bo bronię wolności wszystkich uczei- 
wie pracujących klas a zwalczam wolność 
pasorzytów i kalumniatorów. Za bolszewi- 
ka uważam się od r. 1903, chociaż nigdy nie 
należałem do żadnej partji. Na pytanie, dia- 


Mój znajomy. mały zasuszony starowi- 
na. podszedl do mego stolika w cukierni... 

— Dobrze, że pana widzę! Czy pozwoli 
pan sic przysiąść ?.. Chcialem panu opo- 
wiedzieć znakomity dowcip — ale pan go 
już pewnie Zna... 

— Znam. 

— No, lo ja go panu opowiem. To nie 
jest właściwie żaden dowcip, lecz raczej 
rodzaj znakomitej satyry na nasze stosunki. 
Myślałem, że boki zerwę ze śmiechu! Nie 
pamiętam tylko gdzie ja ten dowcip sły- 
szałem — pardon! — czytałem; to jest, 
chciałeni właściwie powiedzieć, że widzia- 
łem. Tak, widziałem w jakiemś niemiec- 
kiem piśmie ilustrowanem. Bajeczny !|.. Otóż 
był tam wyrysowany dlugi, chudy pan, któ- 
ry się ledwie trzymał na nogach z wycień- 
czenia... Pylam pana, kto teraz nie jest wy- 
«ieńczony '.. Przecież te obecne stosunki 
przestają być stosunkami! Z naszem życiu 
politycznem.., 

— Daj pan pokój polityce!.. Miał mi 
pan opowiedzieć dowcip... 

— A właśnie! Otóż ten wyrysowany, 
chudy pan, który się słaniał z nóg. był dy- 
rektorem teatru. Gdyby pan był mógł wi- 
dzieć jego minę! Uśmiechał się, jak czło- 
wiek na kalafalku. Zresztą, pokaż mi pan 
choćby jednego dyrektora tealru' w Polsce, 
któryby się tak nie uśmiechał... Wszyscy 
się tak uśmiechają, a najserdeczniej to już 
Iwowscy dyrektorowie. Panie, widziałem już 
różnych ludzi z których robiono warja- 
tów, ale tak dobrze jeszcze z nikogo nie 
zrobiono. jak z obecnej dyrekcji. 

Wynajmuje im się dwa teatry, a daje 
się im jeden, obiecuje im się „a priori“ 
bezwzględną walkę, a urządza się im zwy- 
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czego stoję po stronie bolszewików, odpo- 
wiedziałem już wielokrotnie. Kwestję tę wy- 
łuszczę jeszcze raz wyczerpująco w broszu- 
rze, Walczyłem z bołszewikami i stałem do 
nich w opozycji w r. 1918, kiedy mi się zda- 
wało, że nie rozwiążą problemu stanu chłop 
skiego, który po wojnie znajdował się w 
slanie rozkladu i że zaprzepaszczą inleresy 
robotników. Później przekonałem się, że się 
mylilem i teraz mam niezłomne przekona- 
nie, iż lud rosyjski mimo wojny, którą z 
nim prowadzily państwa europejskie i mi- 
mo ekonomicznego kryzysu. przeżywanego 
przez kraj w następstwie wojny, znajduje 
się w epoce swego odrodzenia i że Ñosja 
przeżywa czas zmartwychwstania. 
-—0— 


czajny szlachtůz z harakiri, daje im się sub- 
wencje. a równocześnie podkopuje się ich 
byt.. Czyste kino! Moissiemu, za poprzed- 
niej dyrckcji wolno było grać po niemiecku 
a Wegenerowi za obecnej mie wolno... Ze- 
spół murzyńskiego kabaretu w Teatrze Wiel 
kim był wyczynem artystycznym, a teraz 
„Irydjon” staje się skandalem... Teatr No- 
wości nie groził dolychczas bezpieczeństwu 
a teraz gwozi katastrofą... 

—. Mial mi pan dowcip opowiedzieć, ko- 
chany panie !.. 

— Otóż właśnie wracam do lego wycień- 
czoncgo dyrektora teatralnego na rysunku. 
Mówiłem już panu, że uśmiechał się, jak 
człowiek na katafalku. No, bo kto teraz 
chodzi do teatru?.. A mój syn, ten łajdak 
— pan go zna?” — uparł się, że chce wstą- 
pić na scenę, Panie. chłopak kończy już 
prawa i mógłby w urzędzie dostać jakąś 
XI czy nawet X rangę, a tu raptem za- 
chciało mu się do teatru! Tłumaczyłem i 
thmaczę. jak mogę, ale teraz jajo chce być 
mądrzejsze od kury. Gdzie to dawniej takie 
stosunki bywały! A kto temu winien ?., — 
Prasa! Tak jest, tylko prasa! Czytał pan 
o procesie marjawickim w popularnej i 
poczytnej prasie ? Ładne rzeczy! Co drugie 
słowo. to efloracja. adoracja, perwersja, 
kazirodztwo, lubieżność, orgja, ciąża, ma- 
sturbacja., grzech pierworodny i sto innych 
takich rzeczy. Szpalty gazet ociekały for- 
malnie lubieżnością i świństwem. Moja có- 
reczka zapytała mnie się, skąd „Kurjerek* 
wie. że Kowalski był „prostacyjnym ma- 
sturbantem'. Pomyśl pan! Ja sam się o 
takich rzeczach dowiedziałem dopiero po 
Śmiónci mej pierwszej śp. żony. — a tu taka 
smarkata! Nie dobrze się dzieje!... 

— A gdzieżt en dowcip, który mi pan 
miał opowiedziec ? 

— Prawda! Na śmierć zapomniałem ! 
Człowiek się starzeje, panie kochany. Nie 
dziwota przy takich stosunkach! Całkiem, 
jak w Rosji carskiej! Chyba pan już wie 
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Na temat „rozłamu“. 


Organ chadecji „Głos Narodu“ w ten 
sposób ocenia próby, przedsiębrane przez 
sanację celem wywołania fermentu w PPS 


„W każdej partji znajdują się jednost- 
ki luźnie z jej programem związane, 
karjerowicze. lub tyłko słabe charakte- 
ry. Nic łatwiejszego, jak pozyskać je 
odpowiednim argumentem, utworzyć z 
nich frondę czy jaczejkę sanacyjną i 
przy jej pomocy wywołać ferment w 
stronnictwie. Próbowała tego sanacja i 
z Ch. D. Teraz zabrała się do PPS. 

Naszem zdaniem sanacja „sanujeć w 
ten sposób stronnictwa od elementów 
przypadkowych i niejasnych, a przez 
to je konsoliduje i umacnia. Każdej 
partji dobrze robi taki atak na jej spoi- 
stość i niezależność. Sanacja pozyskuje 
jakieś odpadki, ale zato reszta pozostaje 
zdrową i silną. Tak było z Chrześc. De- 
mokracją. Z ciekawością śledzimy teraz. 
jak przejdzie tę próbę PPS.“ 


Jeszcze jedan dziennik sanaforów. 


WARSZAWA, 13. 10. (AW). „Gazeta Warszaw- 
ska“ podaje, że w wyniku obrad w klubie B. B. W. R. 
w których rozważano myśl zwinięcia niektórych pism 
i stworzenia jednego wielkiego organu, postanowiono 
itrzymywać doiychczasowe wydawnictwa i założyć 
ponadto jeszcze jedno pismo p. t. „Polska, Redakcję 
„Polski“ ma objąć p. Mithistejn, radca poselstwa w Bri- 
Kkseli, sekretariat zaś poseł Birkenmajer, szef propa- 
gandy B. B. W. R. 


O pożyczkę wewnętrzną. 


WARSZAWA, 13. 10. (AW). Dzisiesza „Epoka“ 
poaaje, że minister skarbu p. Czechowicz zgłosi do 
Sejmu projekt ustawy, upoważniający Rząd do zacią- 
gania pożyczek wewnętrznych, jednak w najbliższej 
przyszłości, jak podaje „Epoka“, Rząd nie pragnie 
z tej ustawy skorzystać. 
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o najnowszym przymusie meldowania się 
do 24 godzin? Czy pan sądzi, że to coś 
pomoże na bierny bilans handlowy ? Dobrze 
ta Byrka kiedyś powiedziała w Sejmie... 

— Jaka Byrka ?... Przecież to poseł Byr- 
ka.. mężczyzna... 

— Co pan mówi? A byłbym przysiągł, 
że Byrka to posłanka, tak samo, jak Za- 
łuska... 

— Daj pan pokój starym dziejom. Mia- 
jem uslyszeć dowcip... 

— Racja! Człowiek się nie orjentuje W 
tym calym bałaganie, a jeśli już orjentuje. 
to wie właśnie akurat lyle, co z programu 
politycznego .„Przedświtu“... Ładny kawałek 
urządzili socjalistom ? Co?.. Ho, ho! Już 
ta Warszawa, wie co robi! Mnie to nie 
ziębi, ani nie grzeje, bo człowiek ledwo już 
żipie. Mówiono, że będzie regulacja naszych 
poborów urzędniczych, a tymczasem czytał 
pan zapewne o naszym globalnym, czy też 
globusowym budżecie? Ani dudu o regula- 
cji. Trudno: Niech już będzie dotychcza- 
sowy ł5 procent. Będzie kilka złotych na 
zełówki... t 

— Dowcip. panie kochany! Miał mi pan 
opowiedzieć dowcip... 

— AVłaśnie do tego zmierzam. Mówiłem 
już panu, zdaje się, że ten chudy i wycień- 
czony pan na rysunku, był dyrektorem, tea- 
tru i uśmiechał się, jak człowiek na ka- 
tafalku. Ja mu się zupełnie nie dziwię! — 
Gdybym ja miał coś w rządzie do gadania. 
to obchodzilibyśmy dziesięciolecie naszej 
nicpodległości zupeinie inaczej... Ludzie są 
teraz smutni, przygnębieni i zniechęceni. — 
Coś Wzeba jednak koniecznie zrobić, aby 
w tę martwotę i degryngoladę tchnąć du- 
cha i wpuścić nieco świeżego powietrza, bo 
się podusimy.., 

— Ależ dowcip miał mi pan opowie- 
dzieć! Gdzie ten dowcip:?... 

— Żyć się człowiekowi nie chce, a panu 
się dowcipów zachciewa! Komu teraz do- 
wcipy w głowie ?... 
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Skandal! 


Wszystkie ciemnoduchy w Polsce mogą 
tryumfować. Paweł Wegener nie będzie 
występował w teatrach polskich. Zakaz wy- 
szedl z Warszawy, jak donosi komunikat dy, 
rekcji teatru lwowskiego, z ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Charakterystyczne 
jednak jest, że na dwa dni przed zakazem 
ministerstwa taki sam zakaz wydał na 
własną rękę komisarz rządu m. Lwowa 
Nadolski nie powolując się na zarządzenie 
ministerstwa, lecz ma odpowiednie upraw- 
nienia prezydjujm miasta. 

Prezydjum miasta re a eair 
swoje ! "yý 
Jak więc widzimy atak na -e fronty ! 

Czy jaś ręka tu dzialała, ktoś o ten zakaz, 
zabiegał. Wszak od paru miesięcy było wia- 
dome — komunikaty prasy o tem głosily — 
że Wegener będzie występował ze swą, tru- 
pą w Polsce. Wszystkie przygotowania zo- 
stały już poczynione a wladze milczały. 

Dopiero w ostatniej niemal chwili, na 
kilka dni przed przedslawieniem przycho- 
dzi zakaz, który « kompromituje Polskę, 
przynosi dyrekcji teatru szkody materjalne | 
a publiczności przykry zawód. 

Dlaczego właśnie Wegenerowi i to w 
ostatniej chwili wzbrania się wstępu do 
Polski ? i 

Jeżeli chodzi o to, aby wielki artysta 
zbyt wiele pieniędzy nie wywiózł z Polski, 
to dlaczego równocześnie nikt nie wydał za- 


kazu wstępu do Polski chórowi jugosło- 
wiańskiemu. który w zespole złożonym z 


50 osób występuje obecnie w Warszawie ? 
Przez szereg tygodni występował w War- 
szawic a za "kilka dni urządzi szereg przed- 
slawień we Lwowie teatrzyk wloski dei 
Piceoli, który zjechał do Polski z całym; 
inwentarzem żywym i martwym — z wła- 
snemi dekoracjami, maszynerją i ludźmi. 
O poziomie artystycznym tego teatrzyku na 
razie nie mówimy. Dlaczego temu przedsię- 
biorstwu, które wywiezie z Polski niemało 
pieniędzy. żadnych przeszkód nigdzie i nikt 
nie czynił ? 

Zdaje się. że imicjatorowie zakazu i 
jego wy konawcy nie liczyli się z konsekwen 
cjami. jakie może pociągnąć za sobą za- 
mknięcie wrót Polski przed Pawłem Wege- 
nerem. Wegener jest slawa, i dumą Niemiec. 
| Ia Z E nn 


Dziś kiedy są szczere usiłowania tak ze 
strony Polski jak i Niemiec w kierunku 
stworzenia jakiegoś pomostu do zgody, 
alront uczyniony wielkiemai artyście, może 
naród niemiecki przyjąć jako wyzwanie, 
jako obelgę. 

Ktos decydujący, co uległ kaprysowi i 
złośliwości jednostki, poszedł na fałszywą 
drogę! Zakaz taki ani pod względem ma- 
terjalnym ani moralnym korzyści Polsce 
nie przyniesie a odbije się smutnem echem 
po całym świecie. „Bar enland"' (kraj nie- 
dźwiedzi) — jak to ongi o Polsce mówiono, 
odżyje w pojęciach nietylko Niemców ale 
całego Świata kulturalnego. 

Antoni Słonimski zastanawiając się w 
„Wiadomościach literackich“ nad barba- 
rzyńskim projektem niewpuszczania arty- 
stów obcych do Polski, słusznie pisze, że 
„gdyby iaki zakaz wjazdu wszedł w życie 
(niestety, już go ktoś wprowadził w życie) 
spodziewać by się należało, że inne państw: 
nie pozostałyby nam dlużne*. 

Czy ci, co chcą z Polski uczynić „Bar 
renłand', pomyśleli kiedy o tein, ile to 
aktorów, muzyków, kompozytorów, śpicwa- 
ków, malarzy polskich żyje za granicą i z 
zagranicy i rozsławiają imię Polski po 


świecie ? 
Słonimski. pisze jeszcze: „Myślę, że 
wszystkim wyszłoby bardziej na zdrowie 


prawo o niewymienianiu między państwa- 
mi gazów trujących i strzałów armalnich. 
Jeżeli urzędnicy, którzy chcą to prawo 
wprowadzić, zgodzą się nie korzystać rów- 
nież z towarów zagranicznych, skłonny je- 
stem przyjąć ich projekt. „Me niech się 
golą krajowemi nożami do gilletki, niech 
piją kawę owsianą, niech czytają tylko kra- 
jowych autorów, niech chodzą na krajowe 
sztuki i filmy. wtedy dopiero, jeżeli jeszcze 
żyć będą. nioch „wprowadzają zakaz przy- 
jazdu dla obcych artystów. 

Słonimski pisał te uwagi jeszcze przed 
wydaniem zakazu dotyczącego występów 
Wegenera. 

Ale początek już zrobiony — tylko tak 
dalej panowie! Chyba — że ktoś powołany 
odwoła niepomyślane zarządzenie i uchro- 
ni Polskę od skandalu a kto wie, czy także 
nie od przykrych konsekwencyj. 


Walka © majorat. 


Skandaliczny proces z czasów przedwojennych. 


jak pisaliśmy, w Wróblewie, 
zmarł przed kilku dniami hr. Józef Kwilecki w wieku 
lat 51, uległszy gruźlicy płuc. 

Śmierć jego przypomina skandaliczny proces z 
czasów przedwojennych, który budził wówczas senza- 
cię całej Europy. 

Stary hrabia Kwilecki, pan na Wróblewie, miał 
trzy wórki, lecz pozbawiony był potomka męskiego. — 
A tymczasem prawo rodzinne zastrzegało, że spadko- 
biercą olbrzymiego majoratu może być ty.ko syn wła- 
ścicjela, a w braku takiego najbliższy jego krewny. 

Hektor Kwilecki, kuzyn właściciela majoratu, za- 
cierał już ręce — jemu bowiem po Śmierci siarego 
Kwiieckiego przypadłby wobec tego maiątek. 

Lecz nadzieje Hektora Kwileckiego były przed- 
wczesne. 

Hrabina Kwilecka — licząca już blizko lat 60, 
matka pełnoletnich trzech córek, wyjechała w r. 1897 
do Berlina, gdzie zamieszkała w pewnym prywatnym 
pensjonacie. Po pewnym czasie wróciła do Wróbiewa, 
jako odmłodzona, szczęśliwa matka malutkiego ke 
któremu na chrzcie dano imię Józef. Majorat urato- 
wany, stary hrabia, który pomimo olbrzymiego majątku 
był po fiszy zadłużony, będzie już teraz mógł bez 
trudności zaciągnąć pożyczkę. 

Hektor Kwilecki wpadł w wściekłość! przez tyle 
lat żył nadzieją, że odziedziczy olbrzymi spadek, aż tu 
naraz na drodze staje mu taki mały przybłęda... Pan 
Hektor nie wierzył bowiem, by 65-lemia kobieta mogła 


jeszcze mrodzić dziecko. Puścił więc w ruch wszystkie ! 


w Poznańskiem, | sprężyny, powołał do pomocy najtęższych detektywów, 


policję, prasę, ażeby zdemaskować intrygę i o- 
szrstwo. Rozpoczął się szereg procesów, które sprawy 
wyjaśnić jednak nie zdołały. 

Aż pewnego razu bomba pękła. Tajni agenci Hek- 
tora odnałeżli na Węgrzech żonę strażnika kolejowego, 
Meperową, która twierdziła, że jest matką Józefa, któ- 
rego za pieniądze sprzedała we Lwowie, pełaomocni- 
kowi hrabiny Kwileckiej. 

Teraz dopiero hrabina Kwilecka została oskarżo- 
na o podsunięcie dziecka. 

Proces oblitował w niesłychanie skandaliczne 
szczegóły. Były badane i rozpatrywane Wszystkie mo- 
liwości i niemożliwości ze stanowiska f;zjologicznego. 
Stary, zniedołężniały hrabia i 60-leinia jego żona — 
czyż mogli być rodzicami małego Józefa, do którego 
przyznawała się Mayerowa? 

Dla stwierdzenia identyczności dziecka trybunał 
sądowy zarządził niezwykły „dowód". Przed sądem 
stanęło dwoje nieświadomych dzieci: Synek żony stra- 
nika, a obok niego młode hraniątko. Znawcy porówny- 
wali budowę ich ciała, wyraz twarzy, oczu, czoła, 
nos, usta, --- lecz nie doszli do żadnego rezultatu. 
Hrabia Hektor był blady z wściekłości — lecz sąd 
«niewinnił hrabinę Kwilecką. 

Dziś ziemia już krnje i starych Kwileckich i ku- 
zyna ich, Hektora i „bohatera dramatu", Józefa Kwi- 
ledkiego. Kim był on naprawdę, niewiadomo, faktem 
jednak jest, że „iaśni panowie* nie uznawali go nigdy, 
Lważając go zawsze za — bękarta. 


I 


Marja Konopnicka. 


Lwów związany jest wieloma wspomnieniami 
z wielką poetką, Marją Konopnicką, która zmarłą 
w maszem mieście przed 18 laty, której grób znajduje 
się ma Łyczakowskim cmentarzu. Dla uczczenia poetki 
Lwów nazwał wówkzas jedną z ulic Jej imieniem i 
zawiązał komitet, celem zbudowania jej pomnika. 

Mar,a Konopniqka (była pieśniarką (u vową: W dzie- 
łach swych opiewała krzywdę ludu, zdobywając, wielką 


popularność, szczególnie utworami z życia ludu, ze- 
branymi w sykie: „Obrazki“, „Jaśkowa dola", ..Na fi- 
jarce* i w całym szeregu luźnych wirszy i opo- 


wiadań prozą. We wszystkich tyca uiworach przebija 
głęboka miłość do ludu, współczucie ala jego niedoli 
i wczucie się w jego szare życie, w jego troski i 
biedy, a czasem, choć niewiele i radości 

Daje nam Konopnidka również obraz nęazy miej- 
skiej — może większej, niż wiejska, bo przecież „w pi- 
wniczej izbie“ chory chiopiec tęskni za siońcem, łąką, 
przestrzenią, czego przynajmniej nie brak dzieciom 
wiejskim. 

Pod bramą kościoła, do stóp którego biegło z uf- 
nością, myśląc, że je przygarnie, kona dziecko „Bez 
aacht“ — szepcąc modlitwę. 

Młoay 'wyrobnik, uświadomiony społecznie, 
znalazłszy zrozumienia u współobygwateli — 
w pijaristwie. 

Oto (obrazy nędzy miejskiej, beznadziejnej, szarej 
wegetacji, pozbawionej nawet tego zadowolenia, jakie 
daje chłopu obcowanie z przyrodą. 

Któż nie zna wielkiego oskarżenia stosunków spo- 
łecznych, |zawartego przez wielką poetkę w wierszu 


nie 
tonie 


„Przed sądem". Mały chłopak staje przed trybunatem, 
oskarżony © kradzież. „Rodzice nieznani — w wiosce 
niema szkoły”, — stwierdza protokuł. Sędzia spo- 


gląda na mizerną figurkę chłopca i budzi się w duszy 
jego myśl, że przecież to dziacko nie jest winne, jest 
ono rączej ofiarą stosunków panujących i przewinień 
całego społeczeństwa. Zamiast więc wydać wyrok po- 
tępiający, sędzia podchodzi do chłopca ze słowami: 
„Pójdź dziecję — ja cię uczyć każę". 


Marja Konopnicka nie była socjalistką. Walkę kla- 
sową, solidarność międzynarodową uważała za sprze- 
czne z patrjotyzmem i poczuciem marodowem. Ale 
jej tkliwe sence odczuwało tak głęboko mędzę ludu 
roboczego, (że zasługuje, aby klasa robotnicza brała 
Łdział w akademji, której celemejest uczczenie jej pa- 
mięci i utrwalenie jej goanym pomnikiem. Toteż mamy 
nadzieję, że na dzisiejszym obcnodzie ku uczczeniu 
pieśniarki nędzy i niedoii upośledzonych klas robotni- 
czych mie zabraknie naszych towarzyszy. 

Akademja odbędzie się dziś w Teatrze Wielkim 
o godz. 11.30 przedpałudniem. 


Odwołanie występów Wegenera. 


Dyrek'ja Teatru Wielkiego zawiadamia 
że wskulek zarządzenia władz występy Pa- 
wła Wegenera, które miały rozpocząć się. 
18 bm,, nie odbędą się. 


Miss Krassin. 

Podczas gdy były czerwony minisler 
wojmy dogorywa na wygnaniu syberyjskiem 
to córki innych dygnitarzy sowieckich, wio- 
dą żywot wcale elegancki. Wedle londyj- 
skich opowiadań trzy bardzo dobrze wy- 
chowane i dystynpowane córy Krassina — 
należą do stałych partnerek. dancigowych 
księcia Walji. Reporterzy londyńscy piszą, 
że stawia się on regularnie w najwytwor- 
ip hotelach ma tzw. five o'clockach 
(o 5-tej godz. popol. ) rozgląda się wyniośle 
po kwiecie pań reprezentujących najwyż- 
szy kapital; jego adjulant Domela, niemniej 
niż on piękny. przyskakuje do upatrzonej 
przez księcia damy i przyprowadza ją do 
Jego Królewskiej Wysokości”. Gdy książe 
jest w dobrym humorze, udaje się do szkoły! 
tańców w Park Laue, gdzie gromadzi się 
ne jeyj ar ane a towarzystwo; tu „pano- 
wie“ zaczynają się „dopiero od barona, lub 
maharadży, „damy“ zaś od lady, iub diwy 
filmowej. Przyjmuje się zaś pozatem tylko 
trzy panny łtrassinówny jako „sławy egzo- 
tyczne”. Zdystansowały one elegancką am- 
basadorkę p. Kolłątaj. a nawet gwiazdę 
filmową łuunaczarską, żonę sowieckiego Ko- 
misarza dla spraw oświaty. 
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Do wszystkich Organizacyj P.P.S. 


WARSZAWA. 13. paźaziernika. (tel. wł.) Ju- 
trzejszy „,Robotnik* zamieszcza artykuł zatytułowany 
„Do wszystkich organizącyj PPS.". 


Akcja zmierzająca do rozbicia naszej partji osią- 
gnęła w cjągu kilku dni ostatnich najwyższe napięcie. 
Prasa burżuazyjna, przedewszystkiem sanaqy,na, za- 
mieszcza mnóstwo płotek, wiadomości fałszywych, al- 
bo przesadzonych. Pojedynczy Towarzysze są atako- 
wani w sposób dosłownie bezprzykładny w imię jedne- 
bo tylko celu, w imię szerzenia zamętu i pod.rwanią 
zaufania wzajemnego w szeregach partyjnych. 

Zwiącamy się przeto do Was Towarzyski i Tor 
warzysze z prośbą, byście zachowali spokój i zimną 
krew. Partia będzie Was informować o każdym kroku 
swego kierownictwa bądź to przez pisma socjalisty- 
czne, bądź też za pośrednictwem okólników. Sekre- 
tarjatu Gen. C. K. W. 

Kierownictwo partji potrafi ujawnić w całej pelni 
wszelkie nici rozłamowej intrygi, potrafi być bez- 
względne, jeśli zajdzie tego istotna portzeba. Prasu- 
jemy w łączności najściślejszej z Komisją Centr. Kla- 
sowych Zw. Zaw. Nic nie zagraża ani ideologji so- 
cjalizmu polskiego, ani zwartości mas skupionych pod 
jego sztandarami. 

Ktokolwiek z członków partji podniósłby rękę 
na całość, karność i solidarność jej organizacji, po- 
stawiłby się poza nawiasem naszych szeregów. Ma- 


my dość siły, by położyć kres wszelkim wichrzeniom 
pochodzącym z zewnątrz. 

Wydawnictwo „Pizedświtu* jest tylko jednym z 
epizodów, jednym z szczegółów ataku na PPS. Partja 
się nie wgnie, nje pójdzie rzecz naturalna, na podwórko 
sanacji, nie da się zepchnąć ze swego stanowiska, 
określonego uchwałami Rady Nacz. | 

PPS. rozpoczęła swój żywot pod znakiem soca- 
lizmu i niepodległości, mówimy socjalizmu i utrwa- 
lenia niepoaległości poprzez demokrację polityczną, spo- 
łeczną, gospodarczą. Nie zmienią też naszej roli dzie- 
jowej ani wysłańcy pomajowego systemu rządzenia, 
ani z drugiej strony wysłańcy Kominternu. Nie przej- 
micie się więc Towarzyszki i Towarzysze żadnemi 
pogłoskami. Kto z mami zerwał, ten sobie odejdzie P. 
P. S, pozostanie! 

Bo można w Polsce zrobić wiele rzeczy, 
nikt nie potrafi zabić ideji! 

Prysły miektóse ostatnie złudzenia, lecz my je- 
steśmy jutrem Polski! | 

Nie poradzą z PPS. intrygi, intryżki, mafiine kom- 
binacje niezmiernie chytre, Frazes nie zastąpi realnych 
potrzeb i dążeń mas. 

pPS. jest wielką i silna, żadnego rozłamu nie ma 
i nie będzie, a z szerzycielami zamętu damy sobie 
radę. (Od Was Towarzyszki i Towarzysze parłja Wy- 
maga podwójnej energii i Kzłicowit.j, świadomzj kar- 
nońci. 


ale 


Urzędnicy państ. nie otrzymają podwyżki plac. 


Dnia 10. b. m. p. prezes Raay Ministrów Bartel, 
przyjął delegację Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych Rz. P., która przedstawiła 
postulaty plenamego posiedzenia Zarządu Głównego 
z |dnia 29. i 30. września 1928 r.: 1) powołania do 
życia Komisji do rewizji ustawodawstwa urzędnicze- 
go, 2) podwyższenia norm podstawowych uposażenia 
ao ich realnej wartości z końca roku 1925, 3) wy- 
płacenia jednorazowego zasiłku tytułem wyrównania 
niedopłaconych (kwot dodatku mieszkaniowego w ro- 
ku bieżącym, 4) wprowadzenia w administracji pań- 
stwowej awansu czasowego. 

W odpowiedzi p. premier oświadczył, że w o- 
becnych (warunkach 
mie jest jeszcze możliwem zasacnicze u:e.ulow.n'e 

sprawy płac urzędniczych 
oraz że rząd skorzysta z pierwszej sposobności, aby 
Eo Z 


Krwawe walki komitadżi na ulicach SofJi. 


nie buażetu państwowego możliwem będzie tylko u- 
trzymanie 15 prod. dodatku wypłacanego dotąd. 

W ka'szym ciągu p. premitr oświadczył, iż rząd 
zastanowi się nad możliwością wypłaty jednorazowe- 
go dodatku tytułem wyrównania niedopłaconych w 
toku bieżącym kwot dodatku mieszkaniowego, przy- 
tem w obecności delegacji wydał polecenie natych- 
miastowego przedstawienia mu stosownego referatu. 

W sprawie gtabilizacji p. premijer oświadgzył, źe iť- 
waża wa rzecz konieczną zakończenie ostateczne prac 
stabilizacyjnych i (w tym kierunku wydał odpowiednią 
dyspozycję; w związku z tem uznał za siuszną zasadę 
przedstawioną przez delegację zmiany obowiązując,ch 
przepisów w tym kierunku, by automatycznie zostali 
Lstałeni w siużbie państwowej urzędnicy posiadający 
ku temu warunki. | 


| sprawę tę posunąć naprzód. W obecnym jednak sta- 


Generalny wyrok Śmierci. 


WIEDEŃ 13. 10. (Pat) „Nade Fr. 
Presse“ donosi z Solji: Wiezoraj o godzinie 
7 wieczór grupa zwolenników Michajłowa 
napadia w centrum miasta na wychodzą- 
cych z kawiarni zwolenników Protogoro- 
wa. Wywiązała się strzelanina, w czasie kló- 
rej oddano 50 strzałów.  Maccdończyk 
Spassow zostal zabity, inny zaś nazwiskiem 
Trajkow ciężko raniony. Ponadto zostali 
ranni przechodzący tamtędy 60-letni sta- 
rzec. którego stan jest beznadziejny oraz tu- 
recki altaches wojskowy Keren Bej. Trzech 
innych przechodniów odniosło lekkie rany. 
Policja przedsięwzięła liczne aresztowania. 


Zakony we Francji. 
Lewica przeciw zwrotowi dóbr kościelnych. 

Poincare występuje z planem zwrócenia 
kościołowi skonfiskowanych przez państwo 
dóbr i dopuszczenia z powrotem do Fran- 
cji zakonów weligijnych. Burżuazyjna prasa 
lewicowa rozbrzmiewa z lego powodu pro- 
testami i wzywa do walki z rządem. „Vo- 
lonie* pisze. że wnioskiem swoim Poincare 
zwrócił uwagę radykałów na odpowiedzial- 
ność. którą dźwigać muszą przez swoje bez- 
wzgiędne popieranie reakcyjnej polityki 
jedności narodowej. Nawet łagodna „Ere 
neuve!le* wzywa do walki rozslrzygającej 
i mówi, że należy bronić spadku wielkiej 


jednak sprawców bójki nie wykryto. 

SOFJA. 18. 10. (AW.) „Wrenie” do- 
nosi. że przed kilku dniami zwolennicy gen. 
Protogorowa napadli w Petrinie na jednego 
z wybitniejszych (przywódców band mace- 
dońskich ' Wandowa i ciężko go zranili, 
strzałami rewolwerowemi. W związku z tem 
przywódca przeciwnej grupy Michajłow 
zwołał zebranie swych zwolenników, na 
którem skazał na śmierć wszystkich adhe- 
rentów grupy gen. Prołogorowa, Wczoraj- 
szą slrzelanina w Sofji była następstwem 
tego generalnego wyroku Śmierci. 
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| rewolucji i odeprzeć ofenzywę jezuitów. -— 
Wszyscy przywódcy lewicy winni rychło 
połączyć się dla odparcia zamachu na „lai- 
ryzm“ (Świeckość ). 


Bójka na uniwersytecie krakcwsk!m. 


KRAKÓW. 13. paźdzjernika. (A. W. Rok aka- 
aemicki w Uniwersytecie Jagiellońskim rozpo- 
czął się bardzo niespokojnie. Przyszło do starcia mię- 
azy młodzieżą nacjonalistyczną, a młodzieżą należą- 


cą do Zw. polskiej młodzieży demokralycznej. Powo- | 


dem starcia był artykuł w żywym dzienniku wiszydza- 
jący Zw. młodzieży demokratycznej. Po wygłoszeniu 
artykułu przyszło do burziiwyca scen a nawet bójki. 


—QJ— 
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Strejk włókniarzy. 


WARSZAWA. 13. 10. (Tel. wt). Sy- 
tuacja strejkowa w dniu dzisiejszym w Ło- 
dzi, bez zmiany. Nastrój wśród strejkują- 
cych w dałszym ciągu doskonały. Okr. 
Kom. Zw. Zaw. w Łodzi wydała odezwę 
do robotników okręgu łódzkiego, wzywa- 
jac ich do poparcia walki strejkujących 
włókniarzy strejkiem generalnym od ponie- 
działku. 


Wielki sukces wyborczy P. P. 8. 


WARSZAWA, 13. 10. (Tel. wl). Oneg- 
daj odbyły się w Wieliczce wybory do Kasy 
Chorych. Do walki stanęły 3 listy praco- 
dawców i 3 listy ubezpieczonych. W gru- 
pie ubezpieczonych lista Nr. 1 (żyd. ) otrzy- 
mała 2 mandaly 
iw lisłaeNn"2 (PĘEPRER. 

22 mandatów, 
lista Nr. 3 (bezpartyjny bl. wyb.) 6 man- 
datów. 


a Żw By 


a Wycieczka dziennikarzy ameryK. 


POZNAŃ. 13. października. (A. W.) Wczoraj przy- 
była tu z Berlina wycieczka dziennikarzy amerykań- 
skich. W skład jej wchodzą m. in. pp. Mowrer z „Chi- 
cago Daily News“, Stepen 2 „Christian Sci-ns Monl- 
tor“, Hilman z korcerm. dzienmków Hearsta, Knickēl- 
becker z „N. Y. Evening Post“, Jams z „N. Y. 
Times“, Fleuret z „N. Y. Herald“, W Bazarze powitał 
gości Komitet przyjęcia oraz przedstawiciele Syndy- 
katu dziennikarzy poznańskich. W godzinach popoł. 
cziennikarze amerykańscy przyjęci zostali przez woj. 
Borkowskiego, oraz prez. miasta, poczem zwiedzili 
ratusz i (niasto. Wieczorem ocbył się na ich część U- 
roczysty ‘obiad. 

W wagu dnia dzisiejszego zwiedzii szeteg Za- 
kłaaów fabrycznych. Jutro udadzą się na prowincję 


celem zwiedzenia okolicznych wzorowych majątków 
ziemskich. 
ee] manrasamma eera San EA TI zr A 
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kostek buljonowych 


2 kostki 250 
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Telegramy. 


DALSZE WYDOBYWANIE OFIAR KATASTROFY 
PRASKIEJ. 

PRAGA. 13. października. (Pat) W ciągu dnia 
wczorajszego wydcbyto z pod gruzów zawaloneygo 
domu dalszych 8 ofiar Ogólna liczba wydotytych do- 
tychczas wynosi 42 osoby. Prace nad rozkopywa” 
niem i tatowaniem dalszyci ew.nt. ofiar prowadzone 
są nadal w gorączkowem tempie. 

PRAGA. 13. paźdzjernisa. (Pat) Po 4- dniowej 
pracy naj cczis czaniem grużów, wydobytych zostało 
39 trupów, jednakże według listy płac brakuje jesz- 
cze 7 wobołników. 


EKSPEDYCJA DC B'EGUNA POŁUDNIOWEGO. 
LOS ANGELOS. 13. pażdziernika. (A. W. Ko- 
manaor Byrd rozpoczął swoją ekspedycję do biegu- 
na południowego. W tym celu udał się na pokiadzie 
statku wielorubniczego „Larsen“ do Nowej Zelandji. 


ZESTRZELEN E PRZEMYTNIRA. 
KATOWICE. 13. paźaziernika, (A. W.) Onggdaj 
śląska straż lgraniczna w pościgu za przemyinikami w 
Herbach Śląskich zmuszona była do użycia broni pal- 
nej, przyczem zabity został Antoni Krzysik, pocaodzą- 
py z Kamieńska, pow. Częstochowskiego. Znaleziono 

| przy nim 5 worków przemycanego tytoniu. 
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Aresztowanie redaktora „Szańca”. 


Onegdaj został aresztowany redaktor czasopisma 
wojskowego „,Szaniec* wychodzącego w Warszawie 
p. Roman Wasilewig<i, i dopiero po złożeniu 5.000 zł. 
kaucji został zwolniony. 

Aresztowanie red. Wasilewskiego wiąże się z 
artykułem umieszczonym w Nr. 18. czasopisma „Sza- 
niec" p. t: „Prawdziwy i fałszywy". Nakład tego 
numeru został, jak wiadomo, przez kormisarjat rządu 
obłożony kontiskatą, atoli sąd, nie znajdując w wymie- 
nionym artykule cech przestępstwa zajęcie nakładu u- 
chylił. 4 

Uchylenie konfiskaty dia braku cech przestępstwa 
przez sąd nie załatwiło sprawy, bo pomimo decyzji 
saou prokurator uznał, że w artykule są cechy prze- 
stępsiwa. Określono je, jako odpowiadające art. 129, 


p. 5 kodeksu karnego, (artykuł ten mówi o podburzaniu 
wojskowych do uchylania się przez nich od obowiąz- 
ków slużby wojskowej). t | 

P. Wasilewski jest oficerem rezerwy. W czasie 
wojny był oficerem frontowym. Odznaczony został 
„Krzyżem Walecznych” w związku z udziałem w 
sajkrwawszych bojach pod Brzostowicami. 

pP. Wasilewski przedtem jeszcze, bo w roku 1917 
i 1918 był członkiem Komitetu Wykonawkzego na 
Rusj (z wyboru), Rady Polskiej Zjednoczenia Między- 
partyjnego, szefem wydziału naczelnej komendy P. O. 
W., qraz kjerownikiem Związku Stowarzyszeń robo- 
żmiczych „Jedność“, działającego w południowej Ro- 
sji, (a liczącego przeszło 40.000 członków. 

Jako pisarz wo'skowy znany jest od szeregu lat. 


Do nabycia pół miejsca w „raju”. 


Na Pradze pod Warszawą, miała miej- 
sce osobliwa transakcja. Reb Aaron, ofi- 
cjalny gabe praskiej synagogi, ogłosił w sąd 
nym dniu „marker-jajne”, czyli przetarg 
na zagw arantowanie sobie dobrego miejsca 
w raju. 

Uroczystość odbyła się podczas wyjęcia 
świętej tory z arki przymierza, między, mo- 
dliiwami .,szahrys' a „mussah'. 

Szczęśliwym naby’ wcą (i to na kredyt) 
okazał się Fajwel Dziedzic (Targowa 64) 
który za bagatelną sumkę 9 dolarów za- 
pewnił swej (duszy wieczysle szczęście z 
tamiej strony grobu. 

Ze ściągnięciem należności reb Aaron 
mial dużo klopotu, bowiem Dziedzic propo- 
nował mu weksel 3-miesięczny i to z kiep- 
skiem żyrem. Ostatecznie zapłacił gotówką, 
za co otrzymał 10 proc. bonifikacji. 

Po pewnym iczasie, Dziedzicowi żal się 
zrobiło dolarów. Postanowił sprzedać poło- 
wę swego miejsca w rajskim ogrodzie. 

Wieść o korzystnej okazji szybko oble- 
ciała Pragę. Do Dziedzica zaczęli się sebo- 
dzić nabożni patrjarchowie, śrubując z k: aż- 
dym dniem cenę, grając na hausse, to znów 
na baissę. 

Ostatecznie owe pół miejsca w raju zde 
cydował się kupić za 55 dolarów sąsiad 


Z sali koncertowej. 


Wieczór Schubertowski, — Śpiewaczka 
Lachowska. 


Z okazji przypaaającej na ten rok (19. listopada) 
setnej rocznicy śmierci wielsjiego pieśniarza, Francisz- 
ka Schuberta, Koło fil.-art. urządziło nader udatny 
wieczór muzyczny. Wybitny muzyk i doskonały fejle- 
tnista, prof. Niewiadomski, w odczycie „Z dziejów 
romantyki muzycznej XIX. wieku”, podał krótką Ciara- 
kterrstykę muzyki klasycznej, poczem przeszedł do ro- 
mantyków, wymieniając Webera jako twórcę opery 
romantycznej, ja Schuberta, jako twórcę i głównego 
przecstawicjela romantycznej pieśni, którą zapoczątko- 
wał ido dziś popularnym „Królem olch“ (Erlkónigy. 
Z okazji rocznicy Śmierci Schuberta prelegent omówił 
szerzej jego pieśni, której szczerość i poptlarność 
pięknej melodji do dnia dzisjejszego jest podziwiana. 
jax zawsze u tego doskonałego fejletonisty i wyznaw- 
„cy piękna w muzyce, w zrozumieniu znakomitego e- 
stety Hanslicka, cały odczyt był nader interesujący, sty- 
listycznie opracowany i pouczający Tak dla Szerszej 
publiczności jak i dla muzyków. 

Artysta operowy, p. Sowilski, odśpiewał szereg 
pieśni Schubertowskich pięknym głosem, muzykalnem 
frazowaniem i szczerem uczuciem. Akompanjował mu 
aoskonale dr. Barbag. 

P. Zofja Rabcewiczowa z Warszawy jest wytra- 
wną pianistką, gdy chodzi o pokonanie strony technicz- 
nej i 'wytrzymałość. W (granych jednak przez nią utwo- 
rach Schuberta brakowało śpiewności i lekkości ude- 
rzenia. 

Dzięki współudziałowi tych wybitnych sił arty- 
-szjcznych inauguracyjny wieczór bieżącego sezonu Ka- 
syna i Koła lit.-art. wpa bardzo pięknie 


przed licznem gronem słuchaczy śpiewała w sali 
Tow. Muzycznego lwowianka, teraz artystka oper za- 
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sprzedawcy. czcigodny Michel Fiszman. Ja- 
ko zadatek wręczył Dziedzicowi złoty ze- 
arek marki „Tissot“ z pancerną dewizką 
i brelokiem. 

Dzięki tak 'prostej operacji handlowej, 
sąsiedzi staliby się wspólnikami nietylko 
na całe życie, ale i po śmierci. 4 
Dla ratyfikowania traktatu, udali się do 
rabina okręgowego Jakóba Silbersteina, 
(Targowa 48). 

Podczas spisywania aktu kupna — sprze 
daży. pan Dziedzic podniósł cenę jeszcze o 
5 dolarów, co stało się przyczyną gwałtow- 
nej sprzeczki. 

— Hind myt ojren! — Pereca p. Fisz- 
man — ty psie z uszami, gdzie jest twoje 
kupieckie słowo? 

— On jest zamądry ! Er wil sein a Ko- 
pernik! — odciął się p. Dziedzic. — Jemu 
się zdaje, że będzie miał lepszą okazję! 
Zgorszony tą sceną rabin Silberstein 
przeciął kłótnie w zarodku, polecił Dziedzi- 
cowi zwrócić złoty zegarek i pozatem ska- 
zał go na 100 zł. kary. 

Transakcja nie doszła do skutku. Tak 
więc Dziedzic ma waj a Fiszman złolą „ce- 
bulę* i dolary. Dodać wypada. że obaj są 
bardzo rozgoryczeni. 
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granicznych, p. Jadwiga Lachowska. Już same wa- 
runki zewnętrzne ujmują sobie widza, lecz główną siłę 
atrakcyjną stanowią u p. Lachowskiej warunki głosowe, 
aoskonałe wyszkolenie, prawdziwa muzykalność i wy- 
borna dykca. To razem daje całość artystycznie wyso- 
ce zaokrągloną, która się ujawniała zarówno przy in- 
terpretacji (arji operowych, jak i pieśni; zwłaszcza 
pieśni umie p. Lachowska wykonać z stylem i sma- 
kiem artystycznym. Takiej artystki st.cha się chętnie 
ï z dużem zadowoleniem. 
Akompan'ował doskonale, 
Schuberta, Schumanne 


zwłaszcza do pieśni 
i Corneliusa, dr. Guensberg. 
Grd 


6 miesięcy więzienia za poturbo» 
wanie policjanta. 


Wieczorem, 22. sierpnia b. r. Piotr Moqyk, pode 
chmieliwszy sobie w restauracji Wejsberga przy ul. 
Gródeckiej 1. 49, wywołał awanturę i rewolwerem 
groził obecnym. Usunięty przemocą z lokalu udał się 
ao domu, (gdzie w dalszym ciągu wyprawiał bre- 
werje z sąsiadami. Gdy następnie przybyło dwóch 
posterunkowych, Mocyk chwycił obraz ze ściany i 
ramą pobił policjanta tak dotkliwie, że przez tydzień 
przeleżał 'w łóżku. 

Wczoraj odpowiadał Mocyk przed sądem, za 
brak „respektu“ dla „stróżów“ bezpieczeństwa. Po 
przeprowadzonej rozprawie zapadł wyrok, skazujący 
go [na 6 miesięcy zaostrzonego więzienia. 


Sprawy partyjne. 


* POSIEDZENIE ZARZĄU SEKCJI KOBIET, odbę- 
azie się we wtorek, 16. b. m. o godz- T-mej wiecz, 
w lokału przy ul. Sykstuskiej ISZIENEFY 

Drobutowa Muszka, przew. 


Akcja mieszkaniowa Magistratu.. 


Na Komisji mieszkaniowej odbytej pod przewo- 
anictwem zastępcy komisarza rządu prof. Matakiewi- 
kZa w Obecności komisarza rządu dr. Nadolskiego, 
rozdzielono 64 mieszkań w pawilonach dla delożowa- 
nych, oraz kiika mieszkań przy ul. Stryjskiej. W ten 
sposób kontyngent mieszkań, które Magistrat miał do 
dyspozycji, został w tym roku zupełnie wyczerpany. 
Nowe mieszkania w V. bloku i 4-ech narożnikach 
na ul. Stryjskiej będą gotowe dopiero w lecie p. T., 
zaś olbrzymi blok na ml. Arciszewskiego, będzie wy- 
kończoniy jeszcze później. Wszelkie zatem prośby o 
mieszkania, wnoszone do Magistratu przez diuższy 
czas nie będą mogły być uwzględnione. 


NADUŻYCIA PODATKOWE W FABRYCE MARGA- 
RYNY. 

KRÓLEWSKA HUTA. 13. października. (A. W.) 
Władze skarbowe wpadły na trop wielkich nadużyć 
poaatkowych w tutejszej fabryce margaryny Herba" 
popełnianych przez zbyt niskie podanie obrotów do 
opoaatkowania. Organy kontrolne obłożyły aresztem 
księgi kasowe i prowadzą dalsze dochodzenia. 


x| NADESŁANE. Jx 
(ža tę rubrykę Redskoja nie oápewiaäe) 


ŚLUB p. Marysi, córki Tow. Bednarskiego Stan. 

z p. Włodzimierzem Michalskin, odbędzie się w so- 

(botę, 20. października, o godz. 5. wiecz. w koś- 
ciele 00O. Dominikanów. 


OŚWIADCZENIE. 


W związku z kampanią prasową prowadzoną 
przeciwko mojej osobie, a w łączności z tem prze- 
ciw Dyrekcji Teatrów Miejskich we Lwowie przez 
Kazimierza Kijanowskiego w tygodniku „Sprawie- 
dliwość", wyjaśniam, że istotna treść serji artyku- 
łów w tygodniku tym podanych jest nieścisła i nie- 
odpowiadająca w całości prawdzie, 

Odnośnie do zarzutów, dotyczących mego rze- 
komo niewłaściwego trybu życia — wniosłam skargę 
sądową przez adwokata przeciwko Kazimierzowi 
K.ijanowskiemu, jako odpowiedzialnemu redakto- 
rowi tygodnika „Sprawiedliwość*, a to jeszcze 28 
września 1928. 

Zaznaczam z przykrościa, że zamiast pomocy 
w ciężkiej trosce o byt i prowadzeniu uczciwego 
życia, spotkałam się z podkopy waniem mojej opinji 
i utrudnianiem początków mej pracy scenicznej, 
a równocześnie zaatakowano bezpodstawnie Dy- 
rekcję Teatrów Miejskich, pracującą w bardzo 
trudnych warunkach — co niewątpliwie w tym 
wypadku nie przyczynia się do rozwoju kultury 
teatralnej. 

We Lwowie, dnia 13 października 1928, 


Janina Kulczycka. 


Najkorzystniej poleca 


Trykotaże Bieliznę, Bluzki, Spodaiczki. 


Szlafroczki, Pończochy i t. p. 
Magazyn 


„Golf” 


TOR... 1. naprzeciw kawiarni wied. 
Ceny bezkonkurencyjne. 


ENERGICZNYCH i ZDOLNYCH 


AKWIZYTORÓW 


względnie Zastępców na popularne ubez- 
pieczenia życiowe dla klas pracujących naj- 
poważniejszej i największej Instytucji 
Ubezpieczeniowej na bardzo do- 
brych warunkach poszukuję. — Dla grup 


i zrzeszeń robotniczych specjalne ulgi. Szcze- 
gółowe oferty z referencjami Merkury, Lwów, 
Skrzynka pocztowa 135. 


Z 


awGZIĘŃ NI. .LU DOW” 


Gospodarka” nowej Rady miejskiej w oamborze 


Sambor, w październiku. 


Jak wiadomo, zostały u nas przed kil- 
koma miesiącami przeprowadzone wybory 
do Rady miejskiej. Akcją wyborczą kiero- 
wała „sanacja moralna“, efekt był len, że 
przy pomocy tejże do Rady dostah się pra- 
wie sami endecy — ci najwięksi wrogowie 
marsz. Piłsudskiego. 

Rada się ukonstytuowała, burmistrzem 
został były komisarz rządowy (pochodzą- 
cy z czasów rządów chjeno-piasta) p. Dr. 
Józef Dobrzański, zaś jego zastępcą p. Mi- 
tro zdeklarowany endek. Jedynie jednego 
asesora wybrano z grona „sanacji“, a to p. 
Dr. Wojtasiewicza, ale i ten także nie jest 
„dzennym* jedynkarzem, bo niedawno nim 
został, zdaje się tylko po to, abiy jakiś man- 
dacik uchwycić. Widzą, więc teraz „sanalor 
rzy”. co to znaczy zawierać spółki z takimi 
» kompanami, jak endecy i piastowcy. Socja- 
liści wybory bojkotowali. 1 

Oczywiście. że przy takim składzie Ra- 
dy miejskiej nic się nie zmieniło w naszem 
mieście. Bo oprócz tego, że przybyło obec- 
nie 24 nowych radnych skład Rady został 
pod względem jakościowym tensam. 

Bruki nadal są połamane, budynki 
szkolne się walą, błoto i brud wszędzie 
i w cenlrum miasta i na płacach targo- 
wych, nie mówiąc już o przedmieściach i 
Blichu, które są zupelnie zanieczyszczone, 
nieoświetlone, bez dróg i chodników. Bo 
komuż to zawadza, bo kogo to obchodzi?! 
Chee my zatem przynajmniej na łamach na- 
szej gazety „ojcom“ naszego miasla przemó- 
wić do sumienia, może się przecież) zabiorą, 
do jakiejś roboty pożytecznej, a jeżeli tego 
nie potrafią — niechaj robią miejsce innym 
o dobro miasta dbającym obywatelom. 


Dużo mamy do wytknięcia 
p. burmistrzowi i tegoż zastępcy. 


Chcemy im przypomnieć, że już najwyższy 
czas. by już raz nareszcie pomyśleli o po- 
lepszeniu bytu najnieszczęśliwszych, bo naj- 
biedniejszych  funkcjonarjuszy magistratu, 
policjantów gmianyich. strażaków 1 innych 
dozorców miejskich. Wprost się wierzyć nie 
chce, że płaca lakiego policjanta czy stra- 
żaka. którzy w dlugoletniej służbie sterali 
swoje zdrowie, wynosi razem Z wszelkimi 
dodatkami niewięcej jak kilkadziesiąt zło- 
tych miesięcznie. Z tak nędznej zapłaty ma- 
ja żyć ludzie wraz z rodzinami, którzy w 
gminie pracują już nawet i po 30 lat. Do- 
tychczas nic dla nich nie zrobiono i nie za- 
nosi się na to, natomiast 


pamiętano o podwyżkach płacy dla bur- 
mistrza i zastępcy. 


Nie trzeba się też lemu dziwić, bo z jed- 
nej strony funkcjonarjusze magistraccy nie 
są zorganizowani i nikt się z nimi przeto 
nie liczy, ale pieujądze dla tych, które stoją 
blisko żłóbka zawsze są. Kasjer przeciw 
któremu toczyła się dyscyplinarka za nad- 
użycia — a która została umorzona z powo- 
dw przedawnienia, sekretarz magistralu, 
który ma ukończoną aż szkołę powszechną, 
tacy ignoranci jak kontrolor i naczelnik od- 
działu podatkowego — ci panowie pobierają 
pensje według VIII i VII stopmia płacy, 
ale dla niższych a ciężko pracujących 
funkcjonarjuszy nie ma gmina pieniędzy. — 
P, burmistrz Dr. Dobrzański niec bardzo się 
interesami gminy przejmuje, zaś p. zaslępca 
Mitro nie może mieć zrozumienia dła biedy: 
ludzkiej. Bo jakże? P. Mitro właściciel nie 
bardzo tęgo prosperującego sklepu galan- | 
teryjnego potralił mimo to w tych ciężkich 
czasach kupić sobie przy pryncypalnej uli- 
ty dom wraz z motrgiem pięknego sadu; 
czemużby więc płacą policjanta miejskiego 
w wysokości 70 zł miesięcznie nie miała wy- 
starczyć na utrzymanie rodziny ? 

Do p. Mitry i do całego magistratu je- 


szcze w krótkim czasie wrócimy, tym razem 

chcemy jeszcze poświęcić kilka słów 
miejskiej instytucji, elektrowni, 

na której czele stoi p. Wojakowski. 

Przybył sobie do Sambora p. Wojakow- 
ski. Nieposiadając żadnych kwalifikacji, zo- 
stał dyrektorem elektrówni miejskiej i rzą- 
dzi się w niej jak szara gęś. 

Elektrownia miejska została wybudo- 
wana przed wojną za czasów burmistrzow- 
stwa nieocenionego gospodarza Dr. Steuer- 
mana. Miała elektrownia swoje maszyny, 
które funkcjonowały bez zarzutu i byłyby 
Bóg wie, jak długo jeszcze służyły, gdyby 
nie pomysł p. Wojakowskiego, że przez za- 
kupienie nowych motorów uzyska miasto 
kolosalne korzyści. Obiecywał p. Wojakow- 
ski po urządzeniu nowych motorów zniżyć 
cenę prądu do połowy, a nadmiar pary 
użyć dla łaźni miejskiej, którą obiecał wy- 
budować. Motory zakupiono, miasto zadłu- 
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żyło się na 60 tysięcy dolarów i płaci obe- 
cnie kolosalne odsetki, a obiecanki p. Wo- 
jakowskiego pozostały obiecankami. Prąd 
nie potaniał, a o łaźni słuch zaginął. Na- 
tomiast wymienił p. Wojakowski wbrew 
woli konsumentów stare liczniki na nowe, 
które dziwnym trafem pokazują na korzyść 
elektrowni podwójną ilość kilowatów niż 
poprzednie liczniki, w ten zatem sposób: od- 
biorcy za prąd elektryczny, mimo sprawie= 
nia nowych maszyn dwa razy tyle płacą 
niż poprzednio. 

Za te wielkie, zasługi swoje otrzymał 
p. Wojakowski od magistratu remunerację 
w wysokości 5.000 zł. Ciekaweby było się 
dowiedzieć, dlaczego nie otrzymali remune- 
racji monterzy i robotnicy, którzy w Sto- 
sunkowo krótkim (czasie całą sieć przebudo- 
wali. Myślanoby że przynajmniej normalne 
zawobki monterów i robotników są odpo- 
wiednie. ale tak nie jest. Kwalifikowany 
monter pobiera 6 zł. 70 gr. dziennie, a po- 
mocnik 2 zł, natomiast od konsumentów pa 
biera elektrownia za godzinę pracy montera 
2 zł. aza pomocnika 50 gr. 

Resztę pozostawiamy do następnej ko- 
respondencji. w. 


„Dzień Miodzieży” w Kałuszu. 


Kajmsz, 10. października. 

Uroczyściej, niż dotychczas, obchodził nasz TUR. 
święto „Dnia Młodzieży". Na program obcnodŁ wyko- 
nany w całości, ziożyło się: w sobotę wieczór pochód 
(bez orkiestry) dużej grupy młodzieży i wielkiej ilości 
starszych, który przeszedł ze śpizwami ulicami miasta, 
zatrzymawszy Się chwilowo w pobliżu mogiły nieod- 
żałowanego towarzysza i założyciela naszego TUR-a 
Ś. a Siarkjiewicza, (gdzie odśpiewano „Czerwonego' i 
„W mogile ciemnej". 

W niedzielę rano zbiórka uiiczna, popołudniu wiec 
publiczny, na którym doskonałem przemówieniem po- 
rwała słuchaczy stłoczonych w sali Domu Robotniczego 
tow. postanka Markowska. 

Wieczór publiczność robotnicza w szczelnie Wy- 
pełnionej sali miała prawdziwą biesiadę duchową, na 
którą złożyły się: przemówienie okolicznościowe tow. 
posłanki Markowskiej i przewodniczących organizacji 
robotn. tow. Smetawskiego, tow. Nowickiego, śpiew, 
deklamacje, muzyka, z której wyróżnić należy finezyjne 
wykonanie sola na gitarze i cytrze tow. Kienyłowicza, 
następnie piękne wykonanie piramidy, przez „Czerwo- 
nych harcerzy", w końcu odegrano jednoaktówkę. 
| 


Cały program wykonali TUR-owcy, a burza okiasków, 
jakiemi darzyła widownia po każdym występie, niech 
będzie nagrodą za wykonaną pracę i zachętą do dal- 
szych wysiłków. 

Rezolucja, 
brzmi: 

Zebsani wyrażają zaufanie posłom PPS i wzywają 
idh ido obrony praw robotniczych przeciw zakusotmk 
sanacji poma;owej kapital:styczno- ziemiaźskiei, która: 
stwarza warunki nieznośne do życia dla klasy pracu- 
jącej miast i wsi. Wzywają ich, by jaknajrychief 
starali się o wprowadzenie ustawy o ubezpizczeniu ne 
starość, by bezrobotni otrzymywali zasiłki, jakoteż 
starali się na terenie Sejmu bronić należycie konsty- 
tucji i wszystkich dotychczasowych zdobyczy robotni- 
czych. i 

Zgromadzeni wyrażają gotowość poparcia każdej 
akcji maszych postów i są gotowi na każde wezwanie 
przewóadów robotniczych. 

Zgromadzeni wyrażają pełne zaufaniz tow. Mar- 
kowskiej i całemu Klubowi PPS i wołają gromkie. 
„Cześć (im. ; 


uchwalona jednomyślnie na wiecu 


p 
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Konferencja oświatowa w Dolinie. 


Dolina, w październiku. 

Wydział „Miejscowej Rady Zw. Zaw. w Dolinie 
zwołał konferencję oświatową. Konferenca odbyia się 
ania 8. paźdzjemika. Wzięli w niej udział: z ramienia 
Zarządu Gł. TUR-a instruktorka tow. posłanka J. Mar- 
kowska, delegaci TUR-a w Kałuszu, Dolinie, Boiecho= 
wie, Broszniowie, Rypnem i Wygodzie, delegaci Zw. 
zawod. i Komitetów powiatowych PPS w  Kałuszu 
i Dolinie. 

przewodniczył tow. A. Lewicki z Ka'usza, sekre- 
tarzował tow. Wł. Kardasz z Doliny. Zasadniczy referat 
wygłosiła tow. posłanka J. Markowska, w sprawach 
organizacyjnych referaty wygłosili tow. St. Janicki, Wey 
man i Kulczycki. 

Po złożeniu sprawoządań z pracu TUR-owej w po- 
szczególnych ośrodkach nad wygłoszonymi referatami, 
wywiązała się dyskusja, w wyniku której ustalono ; 
szczegółowy program pracy i postanowiono utworzyć 
Komitet Wykonawczy TUR-a dia Oddziałów w Ka- 


tuszu, Do'inie, Bolechowie, Broszniowie, Wygoczie $ 
Rypnem. Przewodnictwo Komitetu powierzono tow. A, 
Lewickiemu, zast. przew. tow. K. Weymanowi, sekre- 
tarjat tow. L. Kulczyckiemu. 

W ogólnych sprawach organizacyjnych m. i. po- 
lecono wybranemu Komitetowi zwrócić się do Komitetu 
Wyk. TUR-a we Lwowie w sprawie zwołania kon- 
ferencji oświatowej Oddziałów TUR-owych, działają” 
Cych na terenie wschodniej Małopolski, do Zarządu Gł. 
TUR-a w Warszawie w sprawie zorganizowania ko- 
respondencyjnych kursów dala działaczy samorządo= 
wych tawników w sądach pracy. 

Pięciogodzinne obrady prowadzone na wysokiny 
poziomie, (wykazały, że w obecnem stadjum organiza- 
cji TUR-a koordynacja pracy oświatowej jest potrze- 
bą khwili i wyda jaknajlepsze owoce na poiu pracy 
oświatowej, szerzonej przez TUR wśród mas robotni- 
czych. 

—g— 
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Uświadomienie klasowe zwycięża 


Robotnicy piekarscy organizują się. 

Rozwiewa sję zatęchła atmosfera, jaka długi czas 
| panowała wśród robotników piekarskich. Jak wszę- 
nzie, tak i na tym terenie, życie prowadzi samo na 
właściwe tory. Robotnicy piekarscy sami zrozumieli, 
co znaczy dla nich brak organizacji zawodowej. ; 

Zgromadzenie więc, jakie odbyło się w ożlu za- 
łożenia Zawodowego ŹŻwiązku piekarzy żydowskich, 
cieszyło się liczną frekwencją. Sala Zw. Zaw. Rzeźni- 
ków, przy ul. Żółkiewskiej 42b, była wypełnioną po 
brzegi. Zgromadzenie zagaił tow. Lauterbach, poczem 


przewoaniczącym wybrano tow. J. Biera, sekretarzen? 
| tow. M. Gespassa. 

W dyskusji, jaka rozwinęła się nad przemówie- 
niem tow. Biera, zabierali głos ttow.: Koch, Ermich, 
Larterbach, Wiener, podkreślając konieczność założe- 
nią organizacji robotników piekarskich. Osobny refe- 
rat wygłosił sekt. Okr. Kom. Zw. Zaw. tow. Kusznir. 

Wybrano specjalną komisję, która w najbliższym. 
czasie ma przeprowaazić formalne założenie organi- 
zacji. : 
Apelmjemy (do wszystkich robotników piekarskich 
do masowego wstępowania do nowo zawiązanego za- 
wouowego Związku. 


, VENA z dola. 


Lwów, dnia 14 pażdziernika 1928 r. 


DZIECKO W KRYMINALISTYCE. W czwartek, 
18. b. m. o godz. 8. wiecz. odbędzie się w Kasynie 
i Kole literacko- artystycznem wykład prokuratora A- 
lojzego Gurtlera p. t.: „Dziecko w kryminalistyce", 

KIOSK MAGISTRACKI SPRZEDAŁ JAK SWOJĄ 
WŁASNOŚĆ. 73- letni Heosch Sehefer, pomimo staroś- 
ci posiada fantazję i pomysły, jakgdyby odbyi kurację 
u dr. Stcinacha lub Woronowa. Potrzebując na gwałt 
floty, o się i staruszkom zdarza, sprzedał kiosk, 
stojący ma pl. Krakowskim, a będący własnością Ma- 
pistratu niejakiemu Jakóbowi Framerowi, zam. przy 
ul. Pod Dębem 1. 1., za kwotę 250 zł. Niebawem oszu- 
stwo wyszło na "4 poszkodowany zaś nie mogąc 
oaebrać swych pieniędzy, doniósł o tem policji. Epi- 
log tej sprawy rozegra się w sądzie, gdzie age” | 
będzie odpowiadać za oszustwo. 

ARESZTOWANIE NOŻOWCA. 30- letni pmt 
Myśkiewicz, został aresztowany za zranienie nożem W 
głowę Mikołaja Hałasa, zam. przy ul. Marcina 1. 
14. Myśkiewicz był już karany za awantury i bójki. 

KRM ENICZNICZKA OSKARŻONA O SYSTEMA- 
"TYCZNE KRADZIEŻE. Leon Finkel, właściciel realno- 
ści przy ul. Bema |. 12b, doniósł policji, że Olga 
Manowska, właścicielka sąsiedniej realności pod 1. 12a, 
od roku systematycznie kradła leżące na podwórzu 
deski i legły, wyrządzając mu szkodę 1500 zł. W 
tym samym dniu zjawił się również w poiicji lokator 
Manowskiej, Michał Lang, który zeznał, że kamienicz- 
niczka ta skradia mu z warsztatu kowa!skiego większą 
ilość sprych jasionowych, wartości 900 zł. Policja za- 
rząaziia dochodzenia w tej sprawie. 

ADEPCI WYTRYCHA W TARAPATACH. Broni- 
sław Dydach bez zajęcia i stałego miejsca zamiesz- 
kania został aresztowany za kradzież gardarolły i na- 
ezędzi szewskich, łącznej wartości 350 zł. na szkodę 
Franciszka Rybki, zam. przy ul. Żółkiewskiej |. 14. 

Julja Klimowicz dostała się również do „ula 
skradła bowiem płaszcz, wartości 200 zł. na szkodę 
Fryderyki Sternberg, zam. przy ul. Panieńskiej 1. 9. 

Jukan Korybutiak został arcsztowany za kradzież 
płachty w Rynku na szkodę Anny Biłyk. 

Los jego podzielili Grzegorz Drożazyk, który 
gkradł' koronki na szkodę jakiegoś kupca, oraz Piotr 
Cwirnha:ło, który skradł kurtkę, kod i buty na szkodę 
jakiegoś wieśniaka. 

Za wałęsanie się po ulicach miasta, osadzono w 
areszcie Fryderyka Mościckiego, zam. w Batorówce. 


Komunikat Zw. dozór. dem. „Prasa” 


BACZNOŚĆ DOZORCY, DOZORCZYNIE I SŁU- 
ŻBA DOMOWA M. LWOWA. W niedzielę dnie 14. 
października 1928 o godz. 5 pop. w sali własnej, Ry- 
nek 8., I. p. oobędzie się wielkie zgromadzenie, do- 
zoroów, dozorczyń i służby domowej m. Lwowa, z 
następt.jacym porządkiem dziennym ; 

1) Wybory do Rady Kasy Chorych m. Lwowa. 

2) Sprawy organizacyjne. 

Referować będzie tow. Stan. Zakrzewski. 

Tow. Dozorw, Dozorczynie, Służba domowa jaw- 
cie się jak najliczniej. Sprawy bardzo ważne. 

Za Zarz. Zw. „Praca“ Folmes J. przewodn. 


a 


ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWIE i KISZKOWE ataki 
połów brzucha, ogółne pobudzenie, nerwowość, Za- 
wroty głowy, niepokojące sny, ogólne złe samopo- 
czucie, zmniejszona chęć do pracy, podlegają szyb- 
kiemu zanikowi przez stosowanie podziennie jednej 
szklanki waturamej wody gorżkiej Franiczka  Józe- 
fa. Sławni lekarze chwalą nadzwyczajną zasługę wo- 
dy FRANCISZKA JÓZEFA, której główną cechę sta- 
nowi łagodność jej działania przeczyszczającego. 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK MARYSIENKA: Emil 
w filmie „Niepotrzebny człowiek". 

APOLLO: Lili Damita jaxo „„Awantutnica". 

LEW: „Beatrix Cenci". (Golgota niewinnie ska- 
zanej). 

PALACE: „Za murami haremu". 

CHIMERA: „Wieża Miłości". 

AVENUE: „Macocha. 


Janings 


OAZA: „Dzielnica hańby“. 
GRAŻYNA: „Symfonia zmysłów”. 
LUNA: „Ostatni pocałunek". 


CASINO: „Danton i Robespiere". 
FATAMORGANA: „Miłostki stuaenta”. 


OO a oceną 
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Nie marnować pieniędzy podatkowych! Rozmaitości ze świata. 


Urząd techniczny magistratu oddał oczyszczenie 
kamiennego frontonu Ratus”a budowniczemu Mokrzpe- 
kiemu, który oczywiście, jak to zwyczajnie czyni pa- 
trzy, aby jak najmniej wydać, a jak najwięcej z kasy 
Magistratu wydostać. To też zmurszałe kamienie za- 
miast 'wyrębać i nowe sztuki osadzić, każe tylko 
skrobać i kementem łatać. Rezultat tej roboty będzię 
że oprócz złego wykonania i brzydkiego wyglądu, za 
kiika miesięcy będą ponownie musieli kitować i łatać 
tę samą robotę, która obecnie choć nieco drożej, by- 
łaby na lat kilkanaście wystarczyła. 

Robola ta winna być oddaną majstrowi kamieniar- 
skiemu a nie budowniczemu, który się na niej nie ro- 
zı młe. 

Możeby komisja techniczna Rady przyb. lub p. 
komisarz zatnteresowali się tą sprawą, by się ta fu- 
szorka nie powtarzała I by nie marnowano pieniędzy 
publicznych. : 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela, o godz. 3 popol. „Księżniczka Czar- 
dasza'". 
Niedziela, o godz. 7-mej wiecz. „Rusałka“, 
poniedziałek o 7.30 „Narzeczona Bojara". 
TEATR MAŁY: 
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. 
(Ceny zniżone). 
Ponieuziałek, o godz. 7.30, „Prawdziwa Miłość“. 


„Świt, Dzień i 
Noc“. 


KOŁO DRAMATYCZNE PRACOWNIKÓW M. Z. 
E. przy Zaw. Zw. Prac. Inst. Użyt. Publiczn. w Pol- 
sce, Oadział we Lwowie, urządza w niedzielę dnia 
14. października b. r. o godz. 6.30 w sali Teatru Rus- 
kiego przy ul. Szaszkiewicza inauguracyjne przeasta- 
wienie p. t.: „Przewoanik Tatrzański" wodewil ze 
śpiewami i tamami K. Kiumłowskiego poa reżųserją 
p. Kizewniaka Andrzeja. Orkiestra własna pod batutą 
p. Suchomela Franciszka. Dochód przeznacza się na 
buaowę własnego domu. 

50 PROCET ZNIŻKI przeznaczyła dyrekcja Teatru 
Wielkiego na poniedziałkowe przedstawienie operetki 
Engel-Bergera: „Narzeczona Bojara™, która następnie 
zejdzie na dłuższy czas z afisza. 

PREMIERA „TAJEMNICZEJ DAMY", świetnej o- 
peretki G. Edwards'a, odbędzie się we środę, 17. paź- 
azierniwa. Atrakcją operetki będzie nowo utworzony 
zespól baletowy „LYittlepol Girls", który się po raz 
pierwszy ukaże w tej operetce. Czołowe partje odtwo- 
rzą pp.: Kulczycka, Rylska, Bojanowski, Kowalski, Ma- 
linowski, Szosiand, Schmiat i Tatrzański. Przy pulpi- 
cie kapelmistrzowskim p. Tadeusz Seredyński. Nowe 
dekoracje art. mal. Zygmunia Balka, urządzenie sceny 
inspektora I. Stakla, i 

WZNOWIENIE „MYSZY KOŚCIELNEJ*. Graną z 
sikceseni artystycznym w ubięgłym sezonie, Świetną 
komedję Władysława Fedora: „Mysz Kościelna", wzna- 
wia Teatr Wielki w przyszłym tygodniu. Będzie to za- 
razem pierwszy występ p. Stetanji Jarkowskiej, artystki 
naiwno-charakterystycznej Teatru łódzkiego. P. Jar- 
kowska jest okresowo angażowana na scenę Iwowską 
i 'wystąpi u nas w całym szeregu sztuk. 

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Mysz kościelna”. 
(Wznowienie). 

OSTATNI TYDZIEN POBYTU MARJI MALICKIEJ 
I ALEKSANDRA WĘGIERKO W TEATRZE MAŁYM. 
Znakomita para artystów grać będzie tylko do piątku 
dnia 19. bm. włącznie w „Prawdziwej Miłości”, «tóra 
to ikomedja schodzi z afisza z powodu przyjazdu sztu- 
cznych ludzi (teatro dei Piccoli). 

POPOŁUDNIU W NIEDZIELĘ PO RAZ OSTATNI 
słynna komedja D. Niccodemiego „Swit, Dzień i Noc" 
z Mmroczą Marją Malicką i nieporównanym Aleksan- 
drem Węgierko. Ceny zniżone, 

CLAUDIO ARRAU, słynny pianista, pamiętny na- 
szej publiczności z entuzjasiycznego przyjęcia w ro- 
ku ubiegłym, koncertować będzie w poniedziałek 15. 
b. m. O występie świetnego wirtuoza we Lwowie 
pisało m. in. „Słowo Polskie". „Pan Arrau zalicza 
się do najlepszych współczesnych pianistów. Jest je- 
anak nietylko wybormym wirtuozem, lecz równocze- 
Śnie lwielkim i szlachetnym artystą, umiejącym wni- 
kliwie ująć charakter interpretowanych dzieł. Wzo- 
rem ( plastycznego uwydatnienia polifonicznego, były 
wzieła Bacha, interpretowane wspaniale. Entuzjazm wy- 
wołała interpretacja dzieł Liszta, którego Etiudy zna- 
nazły w artyście bajecznego wykonawcę”. 


JAK W „UPIORACH" IBSENA. 


BERLIN, W Karlshorst niejaka Maether uśpiła sy- 
na za pomocą morfiny, a następuje celnym wystrzałeni 
w skroń zabiła go w łóżku. Syn jej obarczony dzie- 
azicznym obłędem już dwa razy internowany był w 
zakładzie dla umysłowo chorych, czuł, że zbliża się 
nowy ptak i w przerażeniu błagał matkę o ratunek. 

Nieszczęśliwa matka twierdzi, że zabiła Syna z 
całą Świadomością, chcąc go uratować od domu watja- 
tów, którego bał się gorzej niż Śmierci. Tragiczną 
matkę uwięziono. 


PRZEGLĄD PRZESTĘPCÓW. 


Policja w Chicago wpadła na oryginalny sposób 
zwalczania przestępczości: dwa razy tygodniowo, w 
środy i niedziele w wielkiej sali połicyjnej, rzęsiście 
oświerlonej, odbywa się „przegląd przestępaówź:, = 
Luoność Chicago ma możność „zapoznać się“ z a- 
resztowanymi w cjągu tygodnia przestępcami, jedno- 
cześnie zaś wykrywa niejednokrotnie swych krzywdzi- 
celi. W ten sposób mieszkańcy miasta uczą się wy- 
strzegać wielu niebezpiecznych typów. 

Na „przeglądach policyjnych“ zwraca na siebie 
Lwagę pewna dama, która od roku odwiedza wieiką 
salę policyjną. bacznie przyglądając się każdej nowej 
twarzy ze Świata. przestępczego. Męża tej damy za- 
mordowano przed rokiem w jej obecnosci. Morderca 
znikł bez śladu. Wdowa po zamordowanym nie traci 
jednak nadziei, iż na zbrodniarea natrafi. 


ILE KOSZTUJE OŚWIETLENIE N. YORKU, 


New York, mający reputację najlepiej oświetlo- 
nego miasta ma Świecie na rok 1929 wyda na ten cel 
o 720.000 dol. więcej, niż w roku bieżącym, a miano- 
sra: 5,540.000 dol, Suma ta obejmuje tylko oświetlenie 
lib i parkow, nie wchodzą w nią 3 przeszło miljony 
dolarów, które miasto wydaje rocznie na oświetlenie 
i urządzenia elektryczne w budynkach miejskich. 


„RAJ DLA KOBIET". 


DUBLIN. Według ostatniego spisu ludności w Ir- 
landji jest prawdziwy raj dla kobiet, jest ich tam po- 
wiem zaledwie 1,465.103, podczas gdy liczba mężcz,;zn 
wynosi 2,971.992, Spis wykazuje wielką liczbę kobiet, 
pracujących w różnych zawoaach, uprawianych za- 
zwyczaj przez mężczyzn. Lekarze, weterynarze, kupcy, 
aentyšci, a nawet posterunkowi, latarnicy i kominiarze 
muszą walczyć ze Wztastającą konkurencją płci słab- 
szej. 


W KUFERKU U KS. PROBOSZCZA. 


N. YORK. Proboszcz kościoła w Newarku, Jobn 
J. Rongetti z bólem serca zapładć musiał 539 dolarów 
i 58 centów ła za niezadeklarowane do oclenia arty- 
kuły toalety damskiej (szale hiszpańskie, branzoletki, pa- 
ciorki, torebki itd.) i 29 butelek win i liklerów ukry- 
tych przezotnie przed przenikliwym wzrokiem celników 
na dnie wielkiego, staroświeckjiego kufra. Badany przez 
władze proboszcz dowodził, że ujawnione w jego 
znaczone dla służby kościelnej, trunki zaś dla chorych, 
u których bywać musi jako kapłan z ostatniemi sakra- 
mentami. Oburzony rewizją kufra, oskarża władze celne 
o „brak tolerancji religijnej". 


POŁOWA ŁÓŻKA DO WYNAJĘCIA!... 


W jednem z budapeszteńskich pism pojawiło się 
nieaawno następujące ogłoszenie: „Spokojna, przyzwoi- 
tą rodzina odnajmie połowę łóżka. Adres... i t. d. 
Redakcja pisma sądziła, że to żart, I wysłała swego 
reportera pod wskazany w ogłoszeniu adres. Otworzyła 
mu skromna staruszka. Dziennikarz wyłuszczy! œl wi- 
zyty, mianowicie, że przychodzi wskutek przeczytanego 
ogłoszenia. Starowina wujaśniła, że łóżko jest rzeczy- 
wiścje do odnajęcia od 8 wieczór do 8 rano. W ciągu 
dnia starowina sama Śpi na niem, gdyż pracuje w nocy. 
Życie — dodała — jest tax drogie, a zarobki tak małe, 
że zmuszona jest połowę łóżka oddać. 

Jest to ilustracja socjalnych warunków naszej 
epoki. 


J(omunikat. 


TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI 
zwraca się ponownie do P. T. Przyjaciół zwierząt Z 
prośbą o zakładanie na prowincji delegatur Towarzy- 
stwa. O instrukcje zwracać się należy osobiście lub 
pisemnie do sekretariatu Tow. Opieki nad zwierzętami 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 20, oficyny, I. p. drzwi 
6., od godz. 6 — 7 wieczorem. 
—0— 
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„OLKA? 


okój umeblowany z utrzy- 
Do wynajęcia ae lub bez a ACK panu 
lub uczenicom. Osobne wejście z przedpokoju, elektryka, 
fortepian w domu. Wiadomość godz. 4—5 ul. Gzęstochow= 
ska 36/1 p. drzwi 7. 


Na raty! Za gotówkę! 
Taniej niż wszędzie o 205, 


a ebie, dywany, otomany. kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej 


e. Hor en bli I t Lwów, Brajerowska 4. 


SILU GŁUÓWY OLA vris 


KOWALSKINA 


ra 


USUWA NAJSILNIEJSZE 4 7 
BÓLŁEGŁOWY 


FABRYKA CHEMI PURMACEUTYCINA 
s "KOWAŁSKI wasa zana, 


Perlmuttera Ultramaryna 


jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
ne wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia. 


Sprzedaż na dogodne spłaty! 


Maszyny do szycia. 
Gramofony 
Rowery 
Wirówki mleczne 


i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 
i robót ręcznych. Własny warstat nupraw. 


Aleksander Malimon 


Lwów, ul. Wałowa 11 a. 


"> piemjową pożyczkę | 


deia i 5% państwową po- 

życzkę dolarową na dogodne spłaty 

miesięczne z natychmiastowem pra- 
wem gry poleca 


Powszechny 
Zakład Kredytowy 


Lwów, Plac Marjacki 6—7. 
Telefon 19--25, 


Jedyny specjalny magazyn trykotaży sprzedaje 
najtrwalsze swetery, trykoty, pończochy, 
ai ma i skarpetki po cenach hurtownych. 


— n23 


4 Rynek 35. 
*|Forniery i Dykta 


dykt olchowych i sosnowych marki „OIKOS“ 
i na dogodnych warunkach — polecają 


BRACIA GELBERG, Lwów, Panieńska 19, telefon 43-91. 


Wyłączna sprzedaż po cenach fabrycznych 


ZYGMUNT KOPANKIEWICZ 


Na tsio Miesięczne splaty ||| 0 o=c2 
UBEZPIECZEŃ 


Gramofony re po | 
Płyty 
Lwów, ulica 


od 10 sztuk na dogodne spłaty ć 
ECHO" i 
33 Sykstuska 24 $ 


E PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 


Cena Zł. [50 


poleoa 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2. 


poieca znana firma 
Telefon 27—61. 


T EE o c 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


EMILA ZODI 
podaje do powszechnej wiadomości, że przedmioty zastawione 
POLECA | : w KASIE ZALICZKOWEJ 
| od 1. ES 1927 do 31. grudnia 192% 
KSIĘGARNIA od Nr. 17.241 do Nr, 24.176 oraz Nr. 5.560 
LUDOWA nieodnowione lub mia ani sprzedane będą wobec notar- 


jusza przez publiczną licytację 
w dniu 22. października roku 1928, 


ewentualnie także i w duiach następnych © godzinie 9-tej 
przedpołudniem najwięcej ofiarującemu za gotówkę 
w efektywnych dolarach. 


Licytacja odbędzie się w lokalnościach Banku Hipotecznego pl. Halicki 15. 
Uwaga: 1) Celem uniknięcia znacznych kosztów cechowania przedmiotów 
do licytacji przeznaczonych, wzywa się strony, by we własnym swoim interesie 
przeprowadziły wykupno. względnie prolongatę zastawów najpóźniej do dnia 
8 października 1928. 2) W dniu licytacji jest odnowienie lub wykupno zasta- 
wów do licytacji przeznaczonych bezwzględnie wykluczone. DYREKCJA 

(Przedruku nie płacimy). H 


Lwów, Szajnochy Z 


Inserujcie 
w „DZIENNIKU | $ 
LUDOWYM" i 
Um 


Celem z»pobieżenia nieporoztmieniom, podajemy niniejszem do wiadomości naszych $Z. SYMPA- 
TYKÓW i SMAKOSZY SŁYNNYCH PIW ZYWIECKICH, że zuakomite dotychczas niedoścignione 
WYROBY ARCYKSIAŻECEGO BROWARU W ŻYWCU 


„PORTER“ - ALE - MARCOWE” (ala Bawar) 


tudzież znany pod nazwą 


„POLSKI PILZNER -- deserowy ZDRÓJ ŻYWIECKI" 


podaje się codziennie świeżo wprost z beczek w niżej wykazanych lokalach : 

ATLAS L., Rynek 45 MORSKIE OKO, KI. Tańskiej 3. 

GLEICHEE E., pl. Smolki 1. N'WAK J, pl Halicki 3.7 

GURSKI B., pl Marjacki 9. PARNES H., Gródecka 109. 

GROTA, Szajnochy 2. PRE SS Sch., Furmańska 3. 

GWIAZDA (bufet), Franciszkańska 7 RUNES (Kino Luna), Żółkiewska. 

HORODYŃSKI, Piekarska 10. SPÓŁDDZIELNIA 14 P. U. Jazł., Jałowiec. 

JAEGER W., Mikołaja 11. STĘPIEŃ (Fried), Kochanowskiego 2. 

KOLOŃSKI J., Trybunalska 10, STUETZER B., Kazimierzowska 41. 

KREBS - PATOKA (zygłryd) Batorego 7. WAGSCHALL N. Żókiewska 67. 

LEWICKI M., Zyblikiewicza 2 WALDMANN N., Na Błonie. 

MAYER (N AFTUŁA), Trybunalska 12. ZIELIŃSKI S$. (Schapira), Rynek 26. 

PIWO FLASZKOWE do nabycia we wszystkich lokalach restauracyjnych, pokojach do śniadań i sklepach 
spożywczych. 
j Na nocne zamówienia dostarczamy też WSZELKIE GATUNKI PIWA W SYFONACH 5-cio i 10-cio 
LITROWYCII. 

ZAMUWIENIA NA WSZYSTKIE TE GATUNKI PIWA PRZYJMUJE : 


GENERALNA REPREZENTACJA ARCYKS, BROWARU W ŻYWCU 


i z "RT 7 D Fh i 
Tel. 13-29 „ZDROJ ZY WIECHEI* Tel, 13-29 
Sp. z ogr. odpow. Lwów, ul. Kościuszki 24 (róg pl. Smolki). 
ZASTĘPSTWA PRAWIE WE WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH POLSKI. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


